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  Któregoś dnia, gdy przyszła zobaczyć, jak 
postępują prace, z zadowoleniem patrzyła na 
roześmianych i szczęśliwych robotników. Na-
gle zatrzymała się przy jednym, którego za-
chowanie różniło się od pozostałych.
– Czemu jesteś smutny? Co cię martwi? – za-
pytała.
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Kamieniarz zawstydził się, że widać smutek na jego twa-
rzy, ale westchnął ciężko i odpowiedział:
– Oj, źle u mnie, miłościwa pani. Żona ciężko zachorowa-
ła, dzieci zostały głodne i bez opieki.
Zasmuciła się królowa. Zapomniała na chwilę o budowie 
kościoła. Postawiła na kamieniu nogę, odpięła od trzewika 
złotą klamrę i dała ją zdumionemu kamieniarzowi.
– Będę pamiętać o was i o waszym nieszczęściu – powie-
działa. – Teraz weźcie tę spinkę i kupcie to, czego wam 
najbardziej potrzeba.
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 Kamieniarz bardzo się zdumiał i ogromnie ucieszył. 
Nadzieja wstąpiła w jego serce. Pobiegł do domu, aby po-
dzielić się radosną nowiną.
 Nazajutrz ochoczo powrócił do pracy. Wziął młotek do 
ręki i nagle znieruchomiał. Na wygładzonym przez niego 
kamieniu zobaczył ślad ludzkiej stopy. Zaskoczony zawo-
łał:
– Ludzie, chodźcie, zobaczcie, co za dziwy!
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